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Prenumerała w miejscu: | | Cena ogłoszeń. 
rocznie 2... « rs. B kop. — 
ółrocznie. „ . . . . rs. 1 kop, 50 za 1 razowe po Кор. 5 za wiersz (35 
wartalnie . . . . . rs.— kop. 75 liter) lub za jego miejsce. 
z przesyłką: 
ы 2—4 razowe ро kop. 4 za wier 
е йө сү za razowe po kop. 4 za wiersz 
ółrocznie. . . rs. 2 kop. 20 za5—10 „ с^... z 
wartalnie . . . тв. 1 kop. 10 ATi wii Б 
Та odnoszenie do domn kwartalnie хы д ЖЫЛ. % 
kop. 10. | | Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół, 


Kantor główny i ekspedycyja w księgarni Leonarda Chodźki. 
Ogłoszenia przyjmują: księgarnia L. Chodźki, 

i Frendler* w Warszawie i L. Janiszewski w Łodzi. Я 
Biuro Redakcyi na placu Bernardyńskim w domu Алй юға. 


WYCHODZI w KAŻDĄ NIEDZIEL 


ŚWIATŁO GAZOWE, 
czy elektryczne? 


W 12 numerze „Tygodnia“ zrobioną krót- 
ka wzmianka o oświetleniu elektrycznem p. 
Jabłoczkowa, stawia siłę światła elektryczne- 
go i cenę tegoż odnośnie do gazu w zbyt ko- 
rzystnych dla konsumentów warunkach; win- 
teresie więc prawdy i naszego miasta, zaję- 
tego na seryjo sprawą lepszego niż dotąd о- 
świetlenia ulie, piszę te słów parę, nadmienia- 
jat, że wartość światła elektrycznego bada- 
łem jako naoczny świadek w Paryżu, a o ko- 
sztach zastosowania go u nas, nabrałem wy- 
obrażenia ze słów samego reformatora meto- 
dy Gramma, t. j. ze słów p. Jabłoczkowa. 

Podziwiając przepyszny biały kolor świa- 
tła elektrycznego, jego ogromną siłę w sto- 
sunku do zwykłych znanych sposobów oświe- 
tlenia, podzielam zdanie objawione w „Tygo- 
dniu“ w zupełności, z tą poprawką, że wogó- 
le ziła światła elektrycznego nie 70 ale tylko 
50 razy może być większą od światła płomie- 
nia.dobrego gazu, że taniość oświetlenia da- 
nego ter; jum jest przesadzoną i że do tej 
pory falowanie światła elektrycznego stanowi 
ważny zarzut. 

Falowanie to wobec siły oświetlenia pod- 
rzędną gra rolę, lecz ze względu na wzrok 


wpływ jego jest szkodliwy. Ulepszenie w tym 
TERA ан usiłowaniem тебу metody i 
prawdopodobnie wkrótce osiągniętem Zo- 
stanie. 

Słowem, wartość oświetlenia elektrycznego 
metodą pp. Jabłoczkowa, Gramma lub Lonn- 
té, jest ściśle zależną i proporeyjonalną do 
miejscowych warunków i mającego się oświe- 
tlić terytoryjam, a mianowicie światło p. 
Jabłoczkowa z prawdziwą korzyścią dla wy- 
gody, estetyki 1 ekonomii stosować się daje 
na dużych placach, jak np. nasze rynki i plac 
Bernardyński; dobre jest również na ulicach 
dwa razy szerszych od naszej Kaliskiej i wiel- 
kich magazynach, jak np.braci Lesser w War- 
szawie. Takie miejscowości oświetlimy wy- 
bornie i nietylko о + Оф ale о połowę taniej 
niż gazem. Jeżeli jednak weźmiemy na u- 
wagę nasze wązkie, krótkie i połamane ulice, 
to przy znacznej oszczędności w zaprowadze- 
niu ilości latarń, oświetlimy pewne pojedyń- 
oze tylko punkty, wybornie wprawdzie, ale 
zbyt kosztownie; jak to bowiem poniżej po- 
dane cyfry okażą, otrzymamy rezultat kosztu 
zdwojony, i stracimy inne korzyści, jakie 
еа gazu По oświetlenia daćby nam 


nee 

świetlone metodą р. Jabłoczkowa miej- 
seowości w Paryżu, a między innemi Avenne 
de l'Opéra, mają latarnie rozmieszczone nad 
rynsztokiem przy chodniku o 50 do 60 kro- 
ków jedna od drugiej, i to po obydwóch stro- 
nach ulicy, czyli, że względnie do osi ulicy, 
latarnia elektryczna jedna od drugiej oddalo- 
na 25 do 30 kroków. Palą się one do godzi- 
ny 12 w nocy, na chwilę zaś przed ich zga- 
szeniem, zapalają gaz w tym stosunku, że na 
miejsce każdego światła elektrycznego, ран 
się od 8 do 9 płomieni gazowych, rozmieszczo- 
mych na 2 lub3 słupach latarniowych. Otóż 


agentura „Rajchman | w Częstochowie W. Zielińs 


w Brzezinach 
w Dąbrowie 


zehwilą zgaszenia światła elektrycznego, 
zdaje się, że oświetlenie ulicy straciło */, swo- 
jej siły. Magazyn Luwru ma około 15 la- 
tarń elektrycznych i około 200 płomieni ga- 
zowych; palą się one jednocześnie, wnętrze 
zaś samego magazynu również oświetlone wy- 
boxnie, Różnica siły światła przemawia tam 
stanowczo na korzyść latarń elektrycznych. 

Koszta zaprowadzenia maszyny elektro- 
magnetycznej, Asimulateurs, wyciągnięcia 
drutów i zaprowadzenia 60 latarń, czyli 60 
płomieni na terytoryjum naszego miasta, wy- 
niosą podług p. Jabłoczkowa 100,000 fran- 
ków (dzisiaj około 40,000 тв.); przy 40 latai 
niach elektrycznych, koszt urządzenia okre- 
ślono na 80,000 fr. Oddzielną dodatkową ru- 
brykę stanowić będzie zużyty węgiel do ma- 
szyny parowej i koszta utrzymania przynaj- 
mniej 4 robotników oraz jednego specyja- 
listy. 


"Tak więc, oprócz 40,000 rs, kapitału na- |; 


kładowego, utrzymanie 4—5 ludzi, węgiel i 
inne potrzeby, wyrażone w gotówce, uczynią 
zapewne во najmniej około 1500 ra. rocznie. 
Cyfry te, jakkolwiek dla biednego naszego 
miasta poważne, są niezem w porównaniu z 
kosztem świec elektrycznych, które dla Paryża 
i Franeyi kosztują po 75 centimów za sztukę, 
Dla Cesarstwa i Królestwa Polskiego te same 
świece oddaje p. Jabłoezkow ро 60 centimów 
sztuka. Według p. Jabłoczkowa, świeca je- 
go pali się 1'/, godziny, według innych 17, 

ziny. Przypuściwszy, że przeciętnie pa- 
16 będziemy każdej nócy po godzin pięć, i u- 
żyjemy 4 świece do każdej latarni, wartości 
2,40 fr. (około 96 kop.), to przy 60 latarniach, 
przeciętnie każda 5 godzin oświelona noc u- 
czyni 57 rs, 60 kop. 

Cyfry tu podane wyraźnie wykazują nie- 
możność materyjalną. stosowania dla Piotrko- 
wa w dzisiejszych warunkach światła elektry- 
cznego, a to nawet przy oświetlaniu tylko 5 
godzinnem w ciągu jednej nocy, który to czas, 
zaledwie podęzas najkrótszych nocy letnich 
stosowaćby się dawał. A со powiedzieć o 
dwunastn-godzinnej, a nawet dłuższej, nocy 
zimowej? 

Dalszą nakoniec, wielee ujemną u nas 
stroną oświetlenia elektrycznego jest i ta, że 
wobóc niemożności stosowania światła ele- 
ktrycznego do naszych małych sklepów, róż- 
nego ródzaju zakładów, mieszkań, (nieprakty- 
czność czego sam p. Jabłoczkow przyzna- 
je), bylibyśmy zmuszeni wszystkie te miejsca 
nadal bez lepszego oświetlenia zostawić i po- 
zostać bez tak ważnego czynnika, jakim jest 
gaz do gotowania lub wywołania wyższej 
temperatury. 

Zestawiwszy tu choć pobieżne, wszystkie 
widziane i zaczerpnięte u źródła dane w 
kwestyi oświetlenia elektrycznego, przyjdzie- 
my do wniosku, że światło elektryczne na 
dzisiaj, możebne ekonomicznie dla wielkich 
tylko i bogatych miast, u nas jeszcze jest 
trudne do przeprowadzenia, i tymczasem sta- 
rać się nam należy o dobry i na dogodnych 
warunkach dostarczony gaz. 

W pierwszym jednak peryjodzie nowych 
debatów w tej materyi, zdaje się koniecznem 
i racyjonalnem, aby interesowani delegaci do 
komisyi oświetlenia miasta, poznali nieodwo- 
lalnie sposób i koszt oświetlenia gazem, 2 na- 


„ Sulimiers 
7 Szołowski Teodor. 
> Hłasko Antoni. 


Prenumeratę z powiatów, oprócz kantoru głównego u L. Ohodźki, przyjmują: 


w Łasku Sapiński Adam. 


in w Łodzi > Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Rüszkowski Erazm. 
w Rawie „Wesołowski Antoni. 


|fty powstałym, przez rozkład 1ејге za pomocą 


chemięzno-eleltrycznych czynników. 

Wartość płomienia gazu z nafty, odnośnie 
do gazu zwyczajnego z węgli kamiennych, 
jest zupełnie równą i wytrzymuje wszelką 
krytykę, eo naocznie sprawdziłem, gdy tym- 
czasem pierwszy ma być znacznie tańszy od 
gazn z węgli kamiennych. 

Otrzymanie wspomnioną metodą gazu zna- 
fty, jest nowym wynalazkiem i niema żadnego 
związku z gazem, otrzymywanym z nafty lub 
z odpadków nafty, przez rozkład za pomocą 
wyższej temperatury, J. Сатр. 


Wiabomości URZĘDOWE. 


a loteryję i 
паде Zi 


klasy loteryą w której wygrane sẹ znaczniejsze i li- 
ezniejsze.  Korrespondencyja ta trwa dopóty, dopóki 
nie wyczerpie się cierpliwość lub kieszeń osoby oszu- 
kiwan 

O powyższem podaję do wiadomości publicznej ве- 
Jem ostrzeżenia  publiezności przed móżliwem овли- 
stwem. 


Piotrkowski gubernator, gen.-lejt, Капапом. 


Essena, naczelnika powiatu 
misarza do spraw włościań- 


Mianowany został wójtem gm. Gospodarz, w pow. 
ł6dzkim, Merceli Górecki, a kandydatem Dominik Gla- 
piski. 

— Przez rozporządzenie prezesa sądu okręgowego 
iotrkowskiogo, kandydat do posad sądowych przy 
sądzie, A. W. Swiecinski, uwolniony został ze 
naznaczony pomocnikiem adwokata. 
Wydział ubezpieczeń rządu gubernialnego piotr- 
k awiadamia osoby, które ubezpieczyły sw0- 
je budynki, że wskutek gwałłownych w roku obecnym 
pożarów, przez decyzyję ministeryjum spraw wewnę- 
trznych,” naznaczoną została w przyszłym miesiąca 
październiku (listopadzie) dodatkowa oplata w sto- 
Sunku 25 procent normalnej składki, wnoszonej w mie- 
siącu kwietniu т. b. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


W tych dniach sprzedany został majątek би« 
mulin (włók 44), położony w powiecie piotr- 
kowskim. 

Majątek ten do roku 1862 był własnością 
›. Wawrzyńca Wiśniewskiego, poczem skon- 
iskowany, przeszedł na rzecz skarbu i liczył 
się jako własność tegoż do dnia 24 b. m., w 
którym to dniu, na powtórnej licytacyi, odby- 
tej w tutejszej izbie skarbowej, nabyty został 


przez p przedniego swego właściciela. p. W. 
za 70, 50 тэ, t.j. 0 20,049 тв. (1) wyżej nad 


2 


тїй ЕД; 


sumę, za jaką tenże pan W* kupił go na pier- 
wszej lieytacyi, 

Nabywca od chwili pierwiastkowej licyta- 
суі, której rezultat posłany był dla zatwierdze- 
nia do Ministeryjum Skarbu, włożył w świe- 
żo nabyty, swój własny niegdyś majątek, oko- 
ło 15,000 rs., w tej nadziei, że się przy liey- 
tacyi utrzyma i że Ministeryjum ją zatwierdzi, 

Stalo się jednak ina ‚. przyszło do dru- 
giej wyż wspomnianej lieytacyi, rezultat któ- 
rej wiadomy... Oprócz jednego tylko arzędni- 
ka tutejszej filii banku, p. L., nikt zgoła do 
niej nie stanął... nawet tak pochopni zwykle 
do robienia dobrych interesów nasi speku- 
lanei starozakonni!,. 


Jutrzejsza sprawa kryminalna, W dniu 24 
stycznia b. г., we wsi Kraszewice, p-cie ra- 
domskowskim, włościanin tejże wsi Jakób 


Nieznański przyszedłszy w nietrzeźwym sta- 
nie do matki swej żony Agnieszki Boruniec, 
wszczął z nią, oraz mieszkającą tam Barbarą 
Nowak, zaciętą kłótnię, w czasie której No- 
Po chwili je- 


Wkrótce po zi 
do Bormńcowej 
tarzyna Nie: 
o spelnionej zbrodni, nalegana przez matkę 
i Nowakową, zgodziła się pomagać w ukryciu 
śladów zabójstwa. W tym celu ciało dena- 
ta przechowały do wieczora w stodole, a w 
nocy zawiozły na sanaczkach pod stodołę i 
wyrzuciły, gdzie zostało znalezione 26 sty- 
oznia. 

Sprawa ta, w której Agnieszka Boruniec i 
a Nowak, oskarżone są o zabójstwo, a 
na Nieznańska o zatajenie tegoż za- 


JULIJAN APOSTATA, 
Na czele bitnych rzymskich legionów 
Spaliwszy na Tygrze floty, 


Gdzie przed wiekami wódz Macedonów 
Rozbijał swoje namioty, 


Btanął zazdrosny jego podboju, 
Swieżą okryty purpurą 

Cezar, co wedle sługi pokoju, 

Na słońcu prawdy był chmurą *). 


Pieszcząc w swem sercu przeszłości marę, 
Chrystusa sieciom niechętny, 

Zamierza wskrzesić imperyjum stare, 

I Olimp bogów ponętny. 


Jedzie i marzy o swoim wrogu, 
Co berło świata wydziera, 

О tym nieznanym i cichym Bogu, 
Co gdzieś na krzyżu umiera. 


„Dusze mam,“ mówi „blasków słonecznych 
„Pelną, i niemi obrzucę 
„Ludzkość spragnioną jutrzenek mlecznych, 
„l dawną pogodę wrócę. 


„Przezemnie błyśnie dawna potęga 
„Obrządku, eo światem władnie, 

„A nowa wiara, co Rzym rozprzęga, 
„Pod stopą moją upadnie. 


„Nie w ciemnem, na wpół dzikiem marzeniu, 
„Leży zbawienie dla świata, 

„Lecz w tym Heliosa jasnym promieniu 
„Dojrzewa przyszłość bogata, 
„Mydrość, na którą wieki się całe 
„Składały w ciężkiej kolei: 


M Tak panowanie Julijananazywał Atanazy, biskup 
aleksandryjski. 


bójstwa, sydzoną będzie 16 (28) b. m., t. j. ju- 
tro, w poniedziałek, w miejscowym sądzie о- 
kręgowym.  Boruńcową i Nieznańską bronić 
będzie sdwokat Boduszyński, Nowakową ad- 
wokat Jungowski. 

Nov a fabryka machin i narzędzi rolniczych 
powsaała w naszej ge w pow. radom- 
skowskim, we wsi Dworszowice-Pakoszowe. 
Jest to spółka czysto ziemiańska, którą już 
tem samem gorąco polecamy wszystkim rol- 
nikom, zwracając ich uwagę na zamieszczo- 
ne, na ostatniej kolumnie dzisiejszego numeru, 
ogłoszenie tejże spółki. 

Sprzedaże posesyj miejskich. Dom murowa- 
ny piętrowy, położony przy ulicy Petersbur- 
skiej (Kaliskiej), małżonków Banaszkiewicz, 
sprzedany został Walentynie Podkońskiej za 
rs. 17,000. 

Nieruchomość pod Nr. 550 przy Pocztowej, 
składająca się z placu i dwóch ofieyn, jednej 
murowanej i drugiej drewnianej, sprzedaną 
została przez Wiktoryję Brzezińską Janowi 
Jaworskiemu za тв. 6900. 

Plac pod Nr. 454 przy ulicy Gieorgiew= 
skiej (Sulejowskiej), należący do ss-ów Karo- 
la Wernera, przeszedł na własność małżon- 
ków Janiekich za umówiony szacunek rs. 
600, 

Plac obejmujący frontu łokci 150, przy uli- 
cy Moskiewskiej (Bykowskie-przedmieście), 
należący niegdyś do ss-ów Skotniekich, prze- 
szedł nawłasność Karola Lidke да тв. 5000. 

Fabryki i zakłady w m. Piotrkowie (wia- 
domość z r. z.): 


wyrób pracuje 

na sumę ludzi, 
przędzalni bawełny 2 8 
gotowania miodu . 2 3600 8 
rowarów . з 20020 14 
dystylarnia + «1 25200 3 
fabr. syropu kartof. 1 55800 51 
fabryka octu . 1 450 2 
olejarni. 2 6210 6 
tartak „1 26400 38 
mlym parowy . „1 183800 20 
wiart, i młyn. wod.. 4 5000 4 
piekarni . . . 14 80000 40 
zarbarnia „ . „1 500 1 
Bs, świece i mydła. 2 48100 17 
cegielni . . . .4 18800 37 


30 473680 244. - 


Drobnych więc zakładów fabrycznych w 
mieście 39, które według wskazania zajmują 
ludzi produkeyja we wszystkich podaną 
jest ж 413,680 rs. Przytoczone cyfry aż 
nadto przekonywają, że Piotrków do miast 
fabrycznych zaliczyć się nie może. A. 8. 


Robotnicy, przy oczyszczaniu z gruzów spa- 
lonego kwadratu miasta, między kościołami 
farskim i popijarskim, otoczonego czterema 
uliczkami, ożywionemi ciągłym ruchem, wca- 
le się nie kłopoczą о przechodniów i wyrzu- 
саја gruzy, niedopalone belki i deski z góry 
na ulice, bez ostrzeżeń szczęśliwym t ję 
trafem, nikt dotąd szwanku nie poniósł. Dni а 
10 b:n., o godzinie wpół do 1-е) po południu, 
gdy jeden z nauczycieli przechodził ulicą 
gimnazyjalną, na kilka kroków przed nim 
spadł kilkołokciowy odłam belki spruchniałej, 
widocznie wyrzucony na oślep z okna 1 pię- 
tra dla czatującej na tę zdobycz wyrobnicy, 
która ją porwawszy na barki, spiesznie -po- 
niosła, zapewne do swojego mieszkania. Na 
glos oburzonego i przerażonego tym postęp= 
kiem, niktsię nie pokazał, ani odezwał, dopie- 
го po przejściu jego i zatrzymaniu się przy 
drzwiach dziedzińca gimnazyjalnego, dwaj 
wyrobnicy wychylili głowy z okna, z którego 
wyrzucona była belka, ze wzrokiem wlepio= 
nym za uchodzącą prawdopodobnie spólni- 
ezk kradzieży—zapytani zaś przez nauczy- 
ciela, kto wyrzucił belkę, zwalili winę na je 
kiegoś chłopea (?). 

Taki czyn kradzieży, połączonej z lekko» 
myślnością, grożącą nietylko zdrowiu alei 
życiu przechodniów, sam przez się karogo- 
dny, powinienby zwrócić czujniejszą baczność 
pilnujących publicznego porządku i bezpie- 
czeństwa, by się podobne wypadki więcej nie 
praktykowały. 


Kościelny komitet nadzorczy, w dopełnieniu 
od kilku już lat rozpoczętej naprawy i przy- 
ozdobienia starożytnej Fary, tego тайда 
dziejowych wypadków, postanowił w miejsce 
zniszezonego przez czas i niekształtnego muru 
opasującego kościół, wznieść nowe obmuro= 
wanie. fny w dalszą ofiarność parafijan, 
zaraz po odnowieniu kruchty i zrobieniu no- 
wych osok do drzwi w stylu gotyckim, wziął 
się do zregulowunia emętarza 1 ogrodzenia 
go nowym murem. Gdyby nie udzielony for= 


„Mamyż wymienić za to niestałe 
„Zaziemskich widmo nadziei? 

„I barbarzyńską targnąć się ręką 

„Na święte przodków spuścizny? 

„Za galilejską biegnąc jutrzenką 
„Odstąpić wrogom ojczyzny? 

„O nie! mój mistrzu, 60 wzrok odrywasz 
„Od ziemi, gdzie życia cele, 

„I myślą w senmem niebie spoczywasz, 
„Ziemią się z tobą nie dzielę; 

„Lecz ją sam ujmę w żelazne dłonie, 
„Promienną przeszłość odtworzę, 

„A na zwycięzkim wejdzie zagonie 
„Słońce, co zgasnąć nie może,“ 

Tak dumał Julijan patrząc się w gwiazdy, 
I szukał swojej w niebiosach, 

Aż wtem z pod ziemi perskie podjazdy 
Przyszły rozstrzygać 0 losach. 

Wzięły zwycięztwo bitne legijony, 
Pierzchają hordy przed niemi, 

Ale wódz strzałą perską raniony 

Chyli się z konia ku ziemi. 

I laur ostatni rwąe na tej niwie, 

Obficie krwią swą go zmywa, 

Spojrzał się w górę dumnie, wzgardliwie, 
I sny stracone przyzywa. 

Potem zgarniając w dłonie już drżące 
Strumień krwawego koralu, 

Cisnął nim w niebo jasne, milezące, 

Z wymówką skargi 1 żalu, 

I zionąc duszę w namiętnym krzyku, 
Słabnący rzekł Apostata: 


„| „Dziś zwyciężyłeś Galilejczyku! 


„Lecz jutrol... gdzie jutro świata? 
„Cóż, że my padniem przy tych bożyszczach, 


„Tchnących wdziękami młodości, 


„Cóż? że na naszej potęgi zgliszczach 

„Ponury krzyż się rozgości, 

„Że ten świat grecki w mgły się rozwieje 

„A harmoniją tęczowych mytów, 

„Że w miejsce niego niebo zadnieje 

„Męczeńskich pelne zachwytów? 

„Слу krzyż otworzy swoje ramiona 

„Tułaczej narodów rzeszy? 

„Сиу w cieniu jego spocznie strudzona 

„Ludzkość, во nie wie gdzie spieszy? 

„Огу tak jak teraz kona świat stary 

„Pod znakiem boskiego zbawcy, 

„Nie będą padać ludów ofiary 

„ Wleczone pod miecz oprawcy? 

»Ọzy w imię tego czarnego krzyża 

„Swiat się nie spławi krwi strugą, 

„I wiara co dziś niebo przybliża, 

„Ciemności nie będzie sługą? 

„О! руіне chwila, w której o Tobie 

„Gromady zwątpią cierpiące, ` 

„Gdy ujrzą na swych nadziei grobie 

„Jak ja dziś niebo milezące, 

„I wołać będą w dzikim okrzyku 

„Padając pod topór kata, 

„Dziś zwyciężyłeś Galilejeczyku! 

„Lecz jutrol... gdzie jutro świata?” 
ЕІ... у. 


WSPOMNIENIA Z LAT. UBIKGŁYCH 
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ezus ze strony komitetu kościelnego, przed- 
sięwzięte roboty dla braku funduszu od kilku 
tygodni byłyby zaniechane; że zaś komitet 
nadzorczy otrzymał upoważnienie do zbiera- 
nia składek, tak na obmurowanie kościoła, ja- 
ko też i na wykończenie wewnętrznego przy- 
ozdobienia kruchty, nie pozostaje nam jaktyl- 
ko zachęcić parafijan do spiesznego i chętne- 
go popierania usiłowań komitetu, mających 
na celu odnowienie tak starożytnej dla nas 
pamiątki. 

Jasna-Góra. Godny powtórzenia artykuł 
drukowany był niezbyt dawno w Wieku. Pe- 
wien pielgrzym wypowiada w nim bardzo 

orzkie uwagi o częstochowskich brudach, 

ury, otaczające świątynie—skalane; w ko- 
ściele błoto na posadzce, pajęczyna na ścianach, 
marmury i posągi potłuczone. W skarbcu— 
szafy zdatne do przechowywania tandety; w 
biblijotece— kosztowne dziela, rękopisma 1 au- 
tografy rozrzucone 4 *poroździerane. Oto 
smutny obraz świętej twierdzy ERAT 
u której stóp zbiegają się setki tysięcy ludzi, 
niezmiernemi przestrzeniami oddzielonych. 

Dla usunięcia niechlujstwa, radzi pielgrzym 
utworzyć komitet, czuwający nad Jasną-Gó- 
тз, spisać inwentarz, wznieść dom dla ubogich 
wędrowców, urządzić dla nich kuchnię tanią, 
a przedewszystkiem część ofiar, jakie pobożmi 
składają, obrócić na odświeżenie i konserwa- 
сује świątyni, Ze wszech miar słuszne żąda- 
nie; kościół bowiem taki nie może być domem 
zajezdnym, który zapewnia dobry zysk dzier- 
żawcom, ani pamiątki w nim zawarte, fan- 
tami bankruta, które się toleruje do czasu 
zdarcia. А 

Jestto sprawa, na którą wyższe duchowień- 
stwo i ludzie zamożni powinni zwrócić uwagę. 


W sprawie zaradzenia drożyznie pieczywa i 
mięsa, panującej w Kaliszu i okolicy, zawią- 
zała się dnia 15 b. m. pod prezydencyją JW. 
rzeczywistego radoy stanu Rybnikowa, kali- 
skiego Tioo-guheriatonk komisyja, złożona z 
następujących osób: radcy rządu gubernialne- 
go p. Gravego, oraz prezydenta miasta, poli- 
emajstra, obywateli ziemskich i miejskich pp. 
Grimfelda, Niedomańskiego, Weigta i reda- 
ktora „Kaliszanina** p. Teodora Esse. War- 
to, żeby iunas o czemś podobnem pomy- 
slano. 


„Kur. Warszaw,“ doniósł, iż w lasach wlo- 
eławskich, stukilkudziesięciu ludzi z miasta 
Włocławka i jego okolic, pod przewodni- 
etwem tamtejszego leśniczego, zajmowało się 
niszczeniem gąsiennie, owadu borecznika (lo- 
phyrus pini), tego groźnego nieprzyjaciela 
naszych lasów. 

Qzy też po miejskieh lasach naszej guber- 
ni przedsiębrane zostały jakie środki, ce- 
lem wyniszezenia zarodków owadów, cor 
cznie zjawiających się w większej lub mnie 
szej liczbie, o których specyjaliści wiedzą, że 
przynoszą szkodę drzewostanowi? Ц 


Zdroje Buskie, zakład kąpielowy i dotykają 
cy do nich folwark Nadole, oddane będą na- 
reszcie z głośnej publicznej lieytacyi w pie- 
tnastoletnią dzierżawę. 

Тлеубасуја odbędzie się w kieleckiej izbie 
skarbowej, w początkach roku przyszłego—a 
rozpocznie się od sumy 2650 rs. rocznego 
czynszu; kaucyja dla konkurentów wymagana 
wynosi 5300 rs, 

Ministeryjum warunkuje dzierżawę na 24 
punktach, w jakich zobowiązuje dzierżawcę 
do poczynienia kapitalnych melijoracyi. Wa- 
runki te podać ma niedługo „Gazeta Kie- 
lecka“, 
zostaną przez Dziennik Warszawski i najpo- 
czytniejsze gazety w Wiedniu i Berlinie. 


„Do uniwersytetu warszawskiego wstąpiło w 


więcej studentów, bo 92, wstąpiło na wydział 


a ma fizyczno-matematyczny 31. (K. С.) 


trzymały instrukcyję, w myśl której przywró- 
conym zostanie od początku roku pi łego 
dawny porządek kasowy, a mianowieić 
dzielenie kontroli od kasy, 


Z Poznania podaje korrespondent gazety 
berlińskiej, godne uwagi, choć niepomyślne 
szczegóły o stanie majątków polskich. 

„Jeszcze przed 40 laty—pisze on, a miano- 


Szczegóły o dniu licytacyi podanej 5 


ieżącym roku szkolnym na wszystkie cztery 
wydziały, ogółem tylko 172 studentów. Naj- 


lekarski, najmniej zaś, gdyż 5, na filologiezno- 
historyczny. Na wydział prawny przyjęto 44, 


Kasy rządowe w Królestwie Polskiem о- 


wicie: w roku 1548 Polacy posiadali w poz- 
nańskiem 3,215,792 morgów. W ciągu osta- 
tnich trzech dziesiątków lat utracili oni prze- 
szło milijon morgów, które przeszły w ręce 


niemieckie. W roku bieżącym majątki pol- 
skie, razem wzięte, wynoszą jażtylko 2,739,837 
morgów. Grunta należące do skarbu, zawie- 
rają 820,202 morgów, reszta zaś stanowi wła- 
sność prywatną. Książęta niemieccy chętnie 
kupują dobra w poznańskiem, gdyż w pań- 
stwie pruskiem nigdzie ziemia nie przynosi 
obiitszych dochodów.  Obliezają własność 
gruntową tych książąt w prowineyi poznań- 
skiej na 507,824 morgów. Widok wzorowo 
urządzonych gospodarstw niemieckich pobu- 
dza od niejakiego czasu Polaków do większej 
zabiegliwości i pracy, ale trudno im teraz 
wspólzawodniczyć z niemcami, gdyż wię- 
ść magnatów polskich tak jest zrujnowa- 
ków odlużonych 
ść musi na sprzedaż z рой młotka—kupią 
zaś je niemcy*. (Gaz. Kiel.) 
Gazeta kielecka zamieściła w kilku ostatnich 
swoich numerach bardzo cenny opis „Rządo- 
wych fabryk żelaznych w okręgu wschodnim 
górniczym—,„Tydzień* nasz oczekuje po- 
dobnych sprawozdań z Łodzi i Dąbrowy 
Górniczej. 


Niwy zeszyt za drugą połowę p: 
druku i za „О wpływie i 
j“. List otwarty prenumerata Niwy 
yiia, — Krytyka: „Gr. Simonenko. 

porównane z Poznańskiem 
stępów ekonomiezn 

al i ocenił W. 
powieść St. Grudzi 
jako statyst 
floty ochotni 


ździernika wyszedł 
miu prasy na- 
przez Łódzię 
Królestwo 


ешо.— Stanislaw Le- 
przez А), Rembowskiego— 
stanowiska dziś, obowią= 
песца prawa międzynarodowego pzez 8. Kłobu- 
kowskiego— пећ. literacko-naukowy.—Sprawy bie- 
żące, 
Przeglądu Technicznego 
sień wyszedł z druku i 
ваб elikrowniebwo* 
yst dwasiarku w 
eement, gi 
Petion: 


awier 
р 


LISTY Z POWIATÓW. 


Z Brzezin 
з myśl, każdą inieyjaty= 
wę, mającą na celu ogólne dobro i pożytek, 
ulepszenie pewnych stosunków spolecznych, 
przyjmujemy z gotowym pokłaskiem i niekła- 


Paszkowskiego (imienia nie pamiętam), współ- 
właściciela osady rolnej, czynszowej, we wsi 
Bronisławiu. Ow Paszkowski był przed ro- 
kiem 1881 feldfebrem w którymś pułku pie- 
choty linijowej b. wojska polskiego—i po u- 
padku powstania, według powziętych wia- 
domości, emigrował za granicę. 


Zjechałem więc na grant і, wobec wójta 
gminy i sołtysa wsi, przystąpiłem przede- 
wszystkiem do oszacowania osady. Składała 
się ona przeszło z 90 morgów ziemi tak wy- 
borowej, jaką tylko nam przedstawiają Kuja- 
wy lub okolice Proszowa, oraz z wzorowych 
zabudowań i inwentarzy. Szacunek tego 
wszystkiego wyniósł około 3000 rs, Osadą 
całą administrowała Tekla, siostra Paszkow- 
skiego z mężem, i oboje stanęli do proto- 
kółu śledczego. Zająć się przeto mająca po- 
łowa schedy, będąca własnością wychodź- 
cy, wynosiła 1500 rs. 

Owa Tekla, rodowita kujawianka, wysoka i 
smagła, odznaczającej się postaci, ubrana, jak 
dziś pamiętam, w bogaty i malowniczy ubiór 
miejscowych włościanek, acz z gorzkim pła- 
czem, konkluzyję jednak szacunku własności 
brata, i zapowiedzenie zajęcia jej na rzecz 
skarbu, z pełnem poddaniem się przyjęła i 
podpisała. Po jej oddaleniu się, sołtys wsi 
przystąpiwszy do mnie, odezwał się mniej 
więcej w te słowa: 

„Anim ja krewny, ani kmoter Tekli; ale wi- 
nienem wyznać prawdę jaka jest, choćby pod 
zaprzysiężeniem, i nie dopuścić zniszczenia 
tej kobiety. Trzeba panu wiedzieć, że kiedy 

ardyję rosyjskie szły od Pruss przez Brześć 
[еде narewiję pod Kaliszem, oddział ich 
miał mieć całodzienny w tem mieście wypo- 
czynek. Był ta jakiś jarmark, Oczywiście, 


Bronisławia, byłem i ja. Owóż, kiedy wydzi- 
wiamy nad wzrostem jednego z gwardzistów, 
który głową prawie pierwszego piętra kamie- 
nicy narożnej sięgał, spostrzegamy jakiegoś 
starszego (oficera). Chodzi pomiędzy nami i 
czysto mówi po polsku. Zaczynamy więc mu 
się przypatrywać—wtem któryś z naszych 
trąca mnie w bok łokeiem i mówi po cichu: 
uważasz Wojeiechu jaki on podobny do na- 
szego Paszkowskiego?... A prawda rzekłen— 
dubelt taki jak on, Wtedy ów starszy pyta 
mnie, jako najbliżej stojącego: bracie! z któ- 
rej wsi jesteś?—/ Bronisławia w-ny panie-— 
Kiedyś z Bronisławia, to mi powiedz, czy znasz 
Teklę Paszkowską i czy jest ona tu na jar- 
marku?—Znam w-ny panie, odpowiadam, ale 
jej tu dziś niema—A јак jej się powodziż— 
Ha! cóż, poszła za mąż, ma dzieci, gospoda- 
rzy na ojeowiznie i dobrze jej się wiedzie— 
Та ów starszy wyjął z kieszeni trzy ruble sre- 
brem, a dając mi je rzekł=kup jej dzieciom 
szkaplerzy 1 pierników—poczem skłoniwszy 
się nam ręką, odszedł. 

— Otóż panie asesorze, ja, sołtys, i inni 
świadkowie, przysięgniemy, że to był Paszko- 
wski—że on nie wyszedł z kraju gdzieś za mo- 
rza, ale jest oficerem w gwardyi, a przeto ma~ 
jatku jego nie powinien skarb zabierać, ani 
siostry jego krzywdzić“. 

Zdumiałem na takowe opowiadanie —Przy> 
wołani inni świadkowie stwierdzili prawdę 
soltysowego świadectwa, а ja polecilem po- 
wtórnie stawić się siostrze Paszkowskiego, i 
po zapytaniu, czy przytoczone wyżej okoli- 
czności są jej wiadome i czy życzy sobie z ze- 
znań miejscowych włościan zrobić użytek, o- 
świadczylem, iż w drodze urzędowej gotów 
jestem przedstawić władzy, со należy. 


było na nim dużo luda—byli i włościanie z 


opowić sołtysa 1 
świadków jest prawdziwa, dodając, że przed 
laty odebrała list od brata z Petersburga, do- 
noszący, iż w bitwie pod Ostrołęką wzięty do 
niewoli, dla dorodnej postawy weielony zo- 
stał do gwardyi, że zmienił nazwisko, że się 
podał za szlachciea, i że w końeu awansował 
na oficera.  Wymieniła nawet pulk, w któ- 
rym slużył i dodala, że listem tym odstąpił jej 
wszelkich praw do swej schedy. 

Tu już nie miałem żadnej watpliwości. Ра- 
szkowski nie był emigrantem, ale służył w 
wojsku rosyjskiem; konfiskata przeto jego 
majątku nie powinna była dojść do skutku. 
Zabierałem się już do protokularnego całej 
sprawy wyjaśnienia, leez Tekla oparła się te= 
mu stanowczo. 

— Brat mój—rzekła — zmienił nazwisko, 
mienił się szlachcicem i został nawet oficerem. 
Szkodzić więc mu nie mogę—niccheę wyja- 
wić jego pochodzenia. Wolę zapłacić rzą- 
dowi wartość jego schedy i nie narażać go na 
kłopoty. 

Musiałem na tem żądania poczciwej Tekli 
poprzestać.  Uściskałem ją tylko za czyn tak 
chwalebny, а w mem przedstawieniu kon- 
fiskaty, wniostem o rozkład sumy na lat kil- 
kanaście bez procentu, со też b. Komisyja 
Przychodów i Skarbu zatwierdziła. (*) 

Napoleon: Sterawski. 


(*) Myśl do skreślenin powyższego autentycznego 
zdarzenia, podał mi Nr. 10 „Tgódnia*, w którym wy- 
czytałem 0 kilkn wyjątkowo-szlachetnych rysach ży- 
cia naszego ludu. i 
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mang radością, to wykonanie 
rza dla twórców czynu, oprócz rzetelnego 
uznania i szacunku, jeszcze 1 to przekonanie, 
że przy dobrych chęciach, niejeden zamiar, 
niejedna reforma, mogłaby być obleczona w 
szatę rzeczywistości i wprowadzona u nas w 
ruch i życie. 

Oto już druga dobroczynna instytucyja, 
dzięki usilnym staraniom i niezmordowanym 
zabiegom naczelnika powiatu majora Szyman, 
urządzoną została w naszym powiecie: dwa 
domy przytułku dla biednych starców i ka- 
lek zostały otwarte, jeden w mieście Brze- 
zinach, drugi w osadzie Będków. 

Dom przytułku w Brzezinach został wy- 
budowany z funduszu pochodzącego z fanto- 
wej loteryi, urządzonej па ten eel w r. 1871 
w mieście Brzezinach. Otrzymana z tego 
źródła suma 1452 rs. kop. ulokowaną zo- 
stała w banku, gdzie przez przyrost procen- 
tów i dobrowolne datki uformowała kapi- 
tał 1911 rs. Fundusz ten całkowicie obró- 
сопу został na wybudowanie domu, i na we- 
wnętrzne urządzenie, w którym obecnie pó: 
mieszcza się 11 biednych osób; wprawdzie 
na tem się tylko ograniczają dobrodziejstwa 
tego zakładu, że znajdujące się w niem bie- 
daki mają dach i posłanie; utrzymanie zaś ich 
pozostawione ludzkości i dobremu sereu mie- 
Bzkańeów, którym trzeba oddać sprawiedli- 
wość, że mają w żywej pamięci ten chrześci- 
jański obowiązek, i starają: się zaopatrywać 
nieszczęśliwych wszelkiemi możliwemi spo- 
sobami.—Oprócz dawnej jałmużny, nie da- 
wno zostało urządzone przez amatorów 
przedstawienie teatralne, a uzbierane w dosyć 
znacznej kwocie pieniądze, zostały na ten cel 
obrócone. 

Drugi podobny zakłąd, został otwarty w 
mi u sierpniu w osadzie Będków, na wa- 
runkach daleko korzystniejszych dla szuka- 
jących tam przytułku;—dla sześciu bowiem 
osób, oprócz mieszkania, jest zapewnione skro- 
mne ale dostateczne utrzymanie, na во odpo- 
wiedni fundusz znajduje się w Banku Pol- 
skiem i stanowi własność mieszkańców Będ- 
kowa. 

Fundusz ten pochodzi z zapisów dwóch 
właścicieli majątku Będków i historyja jego 
jest następna; 

Jeszcze w roku 1652, ówczesny dziedzie 
Będkowa z przyległościami, niejaki pan Morz- 
kowski, na utrzymanie szpitala, przy miejsco- 
wym parafijalnym kościele, przeznaczył dosyć 
znaczną jak na owe czasy sumę, bo złp. 
1000—Dar ten ulokował w grodzie Piotrkow- 
skim, jak tego znajdujemy dowód w metry- 
kach kościelńych; fundusz ten zostawał pod 
zawiadywaniem i rozporządzeniem miejsco- 
wych proboszczów przez czas egzystencyi 
szpitala t.j. do r, 1842, 

Zmacznie później, bo w roku 1815, następny 
dziedzic, staroście Jan Dembowski, aktem 
rejentowym, sporządzonym przed rejentem 
powiatu wieluńskiego Janem Lisieckim, za- 
isal dwie sumy: 1) złp. 6000, dla rozdania 

jednym mieszkańcom miasteczka Będkowa 
1 2) złp. 2000, biednym mieszkańcom calego 
dominium Będków, składającego się naówczas 
z kilku wsi. 

Ponieważ po śmierci ofiarodawcy, dla nie- 
wiadomych przyczyn, wola jego nie była 
spełniona i wyżej oznaczone kapitały nie by- 
ły rozdane mieszkańcom, zapis ten przeto 
został wniesiony do hypoteki majętności Będ- 
ków, gdzie figurował do roku 1842 a nastę- 
pnie, przez nowych właścicieli został spłaco- 
ny i umieszczony razem z kapitałem zapisa- 
nym przez Morzkowskiego na procencie skła- 
danym w banku, a znajdując się tam do tej 
pory, wzrósł do sumy 6600 rs. 

{Л ponyona opisu widzimy, że tylko za- 
pis Morzkowskiego był czysto instytueyjnej 
natury, legat zaś Dembowskiego, stanowił 
niezaprzeczenie prywatną własność mieszkań- 
ców Będkowa i okolicznych kilku wiosek, 
wchodzących w skład dominium, i właściwie, 
stosownie do woli testatora, winien być im 
rozdany. 

Z uwagi jednakże, że w obecnym czasie, 
wykonanie tej woli byłoby zbyt trudnem, 


ej wytwa- 


ze względu na trudność legitymacyi pre- 
tendentów do zapisanego legatu, i wynale- 
тепа pewnej normy przy rozdaniu tako- 
wego, во w każdym razie przy najsumien- 
niejszym podziale, wyrodziłoby pewne nie- 
snaski i niezadowolnienia, nieprzynoszące w 
zamian udarowanym rzeczywistej korzyści— 
naczelnik powiatu, chcąc zadosyć uczynić 
mieszkańcom, niejednokrotnie dopominającym 
się o wydanie zapisanych sum, i dać im moż- 
ność odpowiedniego spożytkowania ich, za- 
proponował urządzenie domu przytułku, w 
którym rzeczywiście biedni, kalecy, dziś że- 
brzący ze wstydem gminy po okolicy, zna- 
leźliby przytułek i utrzymanie, —Praktyczny 
ten i godzący położenie rzeczy projekt, na- 
leżycie został oceniony, przyjęty i uchwałą 
gminną zatwierdzony, a następnie przez wła- 
dzę wyższą zaakceptowany.—Kupiono na ten 
cel dom, zaopatrzono go w odpowiednie 
sprzęty, pościel i porządki gospodarcze—na 
со wydano rs. 1400, a za resztę kapitału, ma- 
ja być kupamo papiery publiczne, od których 
procent obracany będzie na utrzymanie, jak 
ej powiedziało, sześciu biednych, po- 
chodzących li tylko z osady Będkowa, i oko- 
licznych wsi: Zacharza, Kału, Rosochy, Pra- 
żeni i Zamościa, co wypadnie na każdego 
około 50 rubli na rok.—Niewiele to wpra- 
wdzie, jednakże wystarcza przy wspólnej 
kuchni na skromniejsze wyżywienie; należy 
także wziąść w rachubę i tę okoliczność, ż 
znajdujący się w zakładzie, będą mogli oso- 
biście jeszcze coś zarobić na siebie w rolni- 
czej mieścinie potrzebującej zawsze, choć- 
by nie nader silnych rąk do lżejszych zajęć. 
Instytucyj zatem dobroczynnych mamy w po- 
wiecie trzy—dwie powyżej opisane i dom 
przytułku w osadzie Jeżów, egzystujący od 
dawnych czasów, i mieszczący w sobie 8 osób, 
którym zapewnione jest na wzór Będkowa 
zupełne utrzymanie—a jest także projekt u- 
rządzenia powiatowego szpitala dla chorych, 
na który to cel rada dobroczynna posiada już 
około 15000 rs., pochodzących z zasiłków 
dwóch kas miejskich, Brzezin i 'Tomaszo- 
wa, jak również z dobrowolnych ofiar i kar 
policyjnych, Potrzeba takowego, nieraz gwał- 
townie czuć się daje; najbliższy bowiem szpi- 
tal mamy w Rawie, odległy o pięć mil od 
Brzezin, dokąd się zwykle odsyła chorych. 
Przy tej okazyi, nasuwa się mimowolnie 
myśl, jakby to pożądaną było rzeczą, aby 
każda gmina postarała się urządzić u siebie 
dom schronienia i przytułku dla prawdzi- 
wie biednych, pozbawionych rodziny i moż- 
ności zarobkowania. Jakąż korzyść odniosłoby. 
społeczeństwo i filantropijne zasady, —pier- 
wsze, pozbywając się plagi żebraczej, wyłu- 
dzającej nieraz najniezasłużeniej ciężki grosz, 
a drugie, idąc w pomoc istotnie nieszczęśli- 
wym, zasłaniając ich przed groźną i doku- 
czliwą nędzą. Nie nie mówię już, o wewnętrz- 
nem zadowolnieniu wyradzającem się ze speł- 
nenia dobrego czynu i pewnych ciążących na 
nas obowiązków —Prawda, że przeprowadzić 
podobną reformę czy ideę, można tylko przy 
pewnych materyjalnych z naszej strony ofia- 
rach; mało bowiem gmin znajduje się w tak 
szczęśliwych warunkach, jak gmina Będków, 
które miałyby odpowiednie fundusze do dy- 
spozycyi, prawda i to, że czasy dzisiaj są 
ciężkie i ofiary trudniejsze, ale jednakże nie 
zdaje się mi, aby okazana w tym względzie 
pomoc ze strony mieszkańców, mogła być 
zbyt uciążliwą, a tem bardziej rujnującą, i 
aby przyczyny te mogły być kapitalną i nie- 
przepartą zaporą, tamującą, że się tak wyra- 
żę, cywilizacyjny na tej drodze postęp i nie- 
dopuszczającą urzeczywistnienia podniesio- 
nej kwestyi. Toċ bez zaprzeczenia Szwajcary- 
ja jest mniej zamożnym od naszego krajem— 
krajem gdzie zbytek jest taką rzadkością, że 
wzbudza dziwowisko; a jednak tam oddawna 
ten system administracyjno - filantropijny 
wprowadzony; każda gmina ma u siebie urzą- 
zony, swoim kosztem, odpowiedni dom 
przytułku dla niemogących skutkiem wieku, 


kalectwa i innych przyczyn pracować, i nie 
czuje, eby stan ten był uciążliwym lub nie- 
właściwym; uważa to za bardzo naturalne i 


niezbędne w взу ута ustroju społecznym. —Żeby 
zastosować i u nas coś podobnego, potrzeba 
tylko chęci, trochę poświęcenia i ofiary ze 
swych egoistycznych zachcianek i wygódek, 
a przedewszystkiem, pewnego przejęcia się 
potrzebami ogółu, со winno być wyznaniem 
wiary każdego uczciwie myślącego obywate- 
la ka tych warunkach zniknie bardzo 
wiele niepruwdopodobieństw, a na ich miej- 
sce, okaże się bardzo wiele możebności, i рто- 
jekty wydające się dziś zbyt trudnemi, z ła= 
twością będą mogły być wprowadzone w ży- 
cie. 


Obecnie pocieszajmy się tem, że dobry 
przykład dużo może, a każda rzecz użyte- 
czna, dobra i praktyczna, sprowadza zbyt 
widoczne skutki, abyśmy w końcu nie zwró- 
еШ па nie swej uwagi i nie przyszli do pe- 
wnych przekonań i pojęć, zgodnych więcej 
z duchem czasu i postępu. 

J. W. Korwin, 


Z Będzina. 
(Dokończenie, patrz Nr. 13 í 16), 


Ludność miasta, powyżej w cyfrze 6000 po- 
dana, zaledwie w czwartej części jest угда 
nia chrześcijnńskiego, resztę składają wyzna- 
wey Mojżesza, Ludność chrześcijańską przed» 
stawiają rolnicy i rzemieślnicy, oraz klasa u- 
rzędnicza; ruchliwi zaś izraelici trudnią się 
jak zwykle handlem, który tu wyłącznie w 
ich rękach spoczywa. Stosunek powyższy, 
wykazujący przewagę żywiołu niechrześci- 
jańskiego, przy względzie na wrodzone jako- 
by zamiłowanie nieporządku i nieczystości 
charakteryzujące wyznawców starego ако 
nu, którzy tutaj całą środkową dzielnicę піве. 
sta zajmują, może dać choć słabe pojęcie о sa- 
nitamym stanie naszego miasta; lecz jakiby 
nie był na tle powyższem stworzony obrazek, 
zawaze będzie daleki od rzeczywistości, rażą= 
sej nakażdyn kroku niedbałością samych mie- 
szkańców i nadzwyczaj słabym nadzorem pò- 
licyjno-lekarskim. Są uliczki i zaułki, któ- 
remi bez wstrzymania oddechu przejść nie 
można, а cóż dopiero powiedzieć o ройзуб+ 
rzach, owych niewyczerpanych składach 
wszelkiego rodzaju nieczystości wyciekającej 
odkrytemi rynsztokami na ulicę, zkąd je usuwa 
na chwilę tylko jedyny środek dezinfekcyjny, 
jakiego zawsze z upragnienieniem oczekuje- 
my— dobroczynny, rzęsisty deszez. I dziwna 
rzecz! najżywotniejsza kwestyjn czystości, 
mająca zawsze takie doniosłe znaczenie, nad- 
zwyczaj obojętnie tutaj jest traktowany, i nikt 
do tego ważnego przedmiotn szezerze ręki 
przyłożyć niechce. Nadzór plicyjno-lekarski 
odsyła do policyi wykonawczej, policyja zaś 
zasłania się protokólami przedstawianemi вз- 
dowi, który znów do tego rodzaju przewinień 
regulując najlżejszą karę, względnością swą 
nieraz jeszcze więcej uzuchwala winnego; ła= 
twiej bowiem piepoj mującemu własnego do- 
bra zapłacić 25 lub 50 kop. kary za kilka ty- 
godni nieporządku, aniżeli opłacać choćby eo 
parę dni takąż kwotę, za usunięcie takowego. 

Składane przez przekupniów na rynku i le- 
żące tam dniem i nocą na upale ogórki, kar= 
tofle, jak również wynoszone na sprzedaż śnię- 
te i nie świeże ryby, wydają często woń zgni- 
lizny, weale nie pomagającą ogólnemu zdro- 
wiu; najniedojrzalsze lub uległe zepsuciu о- 
woce, jako nowalijo zagraniczne, są przed- 
miotem publicznego handlu,—a to wszystko 
utrzymuje nas w ciągłej obawie wyrodzenia 
się owej groźnej choroby epidemieznej, jakiej 
bolesne skutki nieraz już srodze dotknęły 
mieszkańców tutejszego miasta. 

Okolice Będzina, przeludnione klasą robo- 
сда i fabryczną, z gotowego grosza się utrzy- 
mującą, jak również bliskie sąsiedztwo Prusa, 
przyjmujących z wdzięcznością i opłacających 
srebrną monetą każdy artykuł żywności zna- 
szego kraju im dostarczony, utrudniają nad- 
zwyczaj warunki życia w tutejszem mieście, 
pełnem przekupniów żydów, dopuszezających 
Чо miasta częstokroć tylko to, czego sami na 
drogach do niego wiodących stargować nie 
mogą. Pomijąc zbytkowniejsze rzeczy, jak 
drób wszelkiego rodzaju, którego się tu 


TYDWIE N: 


5 


dokupić trudno, ryby po cenach droższych 
niż w Warszawie, nawet kartofle, ów nie- 
zbędny artykuł pożywienia, nadzwyczaj wyso- 
ką obłożone są ceną—w czasie bowiem kopa- 
nia, około 2 rubli za korzec płacimy, a w parę 
miesięcy później, cena ich do 4 rubli często 
dochodzi. Pod względem mięsa, zostajemy tu 
na zupełnej łasce panów rzeźników; płacąc 
po 10 kop. za funt wołowych żył i kości, czę- 
sto kontenci jesteśmy, że i tego dostać mo- 
żemy. 


W numerze 4-m „Tygodnia“ zamieszczo= 
na była korrespondencyja z Będzina, z opisa- 
niem faktu poświęcenia w dniu 13 lipca b. r. 
nowo wybudowanego w naszem mieście szpi- 
tala; w uzupełnieniu więc takowej, uważam za 
obowiązek nadmienić, że koszt budowy tego 
dobroczynnego zakładu, wraz z wewnętrznem 
urządzeniem na 30 łóżek, przeszło 20000 ru- 
bli wynoszący, poniosły fundusze miasta, — 
вата zaś budowa dopelnioną została, pod kie- 
runkiem budowniczego powiatu p. Lie, przez 
właściciela parowej cegielni pod EAC A р. 
Piechulek, który postanowiwszy niedopuścić 
starozakonnych konkurentów do powyższego 
przedsiębierstwa, pomimo przewidywanych i 
poniesionych w następstwie strat, podjęte 
przez siebie roboty wykonał z godną szczere= 
go uznania sumiennością. Ма opiekuna szpi- 
tala zaproszony został p. Ciechanowski, wla- 
ściciel majątku Grodzice, a ordynacyją cho- 
585 przyjął na siebie czasowo, powsze- 
chnie tu ceniony i lubiony, doktor medy- 
супу p. Wodnicki, i przyznać należy, że wo- 
bec znajdujących się, w odległości paru wiorst 
od miasta, trzech podobnych szpitali, tylko 
czynny udział takiem zaufaniem jak doktor 

odnieki obdarzonych osobistości, może za- 

ewnić tej instytucyi właściwą egzysteneyję. 

becnie w szpitalu tym znajduje się około 20 
chorych, przeważnie na choroby zapalne. 

W туне samym dniu przybyła tutejszemu 
miastu i druga również do dobroczynnych za- 
liczyć się mogąca instytucyja, przez otwarcie 
czynności urzędu pocztowego, której to arte- 
ryi do powyższego dnia miasto nie posiadało 
zupełnie. 

rzeniesienie urzędu pocztowego z Dąbro- 
wy-Górniczej do Będzina, spowodowały kil- 
koletnie starania mieszkańców u właściwych 
władz, a w końcu, przyjęte przez nich zobo- 
wiązanie opłacania, w йг dwóch lat, pomie- 
szozenia dla urzędu i urzędników, oraz prze- 
wozu poczt dwa razy dziennie od stacyt Dg- 
browa, co wynosi ogółem około 600 rubli ro- 
cznie. 

Miasto nasze znajduje się w bardzo nieko- 
rzystnych warunkach; każdą bowiem nieomal 
wygodę, innym miejseowościom z łatwością 
często przychodzącą, ono, przy usilnych sta- 
raniach, jeszcze opłacać musi, 1 tak: kasa po- 
wiatu połączona była z kasą częstochowską. 
Dla usunięcia tej niedogodności, musieliśmy 
początkowo wynająć dom na pomieszczenie 
takowej, a następnie, wspólnie z resztą mie- 
szkańców powiatu ponieść koszt budowy od- 
dzielnego domu, około 7000 rubli wynoszący. 

Posiadanie na miejscu poczty, przystępne 
dla wielu mniej ważnych i o wiele mniej lu- 
dnych miejscowości, dla naszego miasta, jak 
wyżej objaśniono, połączone było z trudno- 
ściami i kosztem; starania o urządzenie przy- 
stanku kolei żelaznej, tuż pod miastem kilka- 
naście razy dziennie odbywającej swe ruchy, 
rozbić się musiały o przechodzące możność 
mieszkańców warunki, przez dyrekcyję tejże 
kolei stawiane; z czego wyprowadzić można 
wniosek, że miasto nasze na centrum powiatu 
woale niefortunnie wybrane zostało, skoro 
nieżastuguje na żadne uwzględnienie miej- 
scowych potrzeb; głównemi zaś ofiarami roz= 


licznych trudnych warunków tutejszego ży 
cia, są niżsi urzędnicy rządowi, których skro- 
mne już i tak utrzymanie, o wiele, przez wzra- 
јаса ciągle drożyznę, pogarsza się. S. 


DO 
W. FRANCISZKA KSAWEREGO 
Nadleśnego 


w dzień Imieńin. 


ео pod obłokami pędźisz swi 
ujbliżej się przeglądasz w niebie 
Osiadłszy pod Siewierzem na najwyższym szeżyt 
Rządzisz tak jak król Herod, na swej Łysej-górze, 
Posłuchaj! Stary Bocian dziś przed tobą staja 

T w dzień imienin twoich, cześć i hołd oddaje. 


Wiem, żewyjmiesz garneówkę z swojego ulkierz 
Boć twa polska gościnność znana, znakomita, 

A gdyby еї zabrakło, poślesz do Siewierza, 
Będzie trimm рели i bis repetita, 

Nie mogąc jednak dzisiaj stanąć osobiście, 
Sążniste swe afekty, przesyłam ci w liście, 

Bądź szczęśliwy z rodziną, mój poczeiwy braciet 
By ci los wszelkie troski z domu powypychał; 
Jak będą czarownice jeździć na łopacie, 
Wypędź je z Łysej-góry, jak Archanioł Michał. 
Miej czuprynę bez szronu, tak jake u dandysu, 
Wąs tęgi, zdwiesisty—chociaż góra łysa. 


I koniec—że zaś Bocian jest przy apetycie, 

A dowodzi żabami, jak odwążny żołnievz, 

Wszystkie moje puhary schowaj w depozycie. 

Jak do ciebie przyjadę, nio wleję za kołnierz. 

І spełnię stary toast, serdeczny 1 szczówy. 

Жа twe Szczęście i zdrowie—kochany Ksawery! 
Ex-Bocian. 


ROZMAITOŠON 


W „Biržewych Wiedomostiach* czytamy artykul, r 
ну światło na położenie finansowe państwa. ros; 
skiego, a zasługujący na powszechną uwagę. 
treść wzmiaukowanego artyn 

„Seryja pożyczek wywołanych wojną, rozpoczętą 
w r. 1876, wypuszezeniem biletów bankowych 5-pro- 
centowych LV kategoryi, weale nie została zamknieta 
sanlo na drugą póżyczkę wschodnią, Jednak już 


lo 


i 0215, wydatki budżetu państwa przez wypuszeznie 
trzeeli pożycza wowętaznych d jodnej zagr 
podniosły się o czterdzieści milijonów rocz 


żali dodamy do tego pięć milio 
tach zagranicznych, oraz 15 milijonów, o jakie będzie 
powiększony budżet wojny z powodu zamierzonych 
zmian w reorganizacyi armii, to roczny podatek pań- 
stwowy powiększy, się o 60 milijonów rubli. Nie na- 
leży jednak zapominać, że wydatki na wojnę jeszcze 
nie wszystkie są zapłacone, że tem samem większa 
część dzisiejszej pożyczki, z której po spłaceniu 41 pół 
раону obligacyj skarbowych, pozostanie oko- 
ło 170 milijonów. obróconą będzie na pokrycie owych 
pozostałości, nić zaś na wycofanie z obiegu części bi- 
etów bankowych, których suma zmniejszy się o dro- 
bng Ilość, езй nawet się zmniejszy, 

Wojna więc, jak dotąd przyniosła nam powiększe- 
nie rocznych wydatków budżetu o 60 milijonów rubli, 
oraz wielką ilość (tal: zwanej czasowej emisyi) bile- 
tów bankowych, która wynosi pół milijarda, a dla 
których wycofania potrzebną. będzie nowa pożyczka, 
obciążająca stale budżet przybytkiem 30 milijonów ru- 
bli. Ponieważ jednak podobne powiększenie budże- 
tu, nie mogłoby nastąpić bez bardzo ważnego: zakłó- 
cenia równowagi, zatem przypuścić należy, że dług w 
banknotach zaciągnięty w czasie wojny, nie tak ргей- 
ka usunięty zostanie. Zkąd wzięta zostaną owe 60 
milijonów na pokrycie powiększonego budżetu? Dotąd 
wiadomo tylko, że projektowany jest podatek doeho- 
dowy (*), oddanie lasów rządowych w prywatną. 
dzierżawę, oraz monopol na wyroby tubaczno. 


(*) Podatek ten wynosić ma w całej Rosyi zale- 
dwie 16 milijonów rubli. 


Dziennik „Nowoje Wremja“ podaje następujący wyją- 
tek z listu oficera rosyjskiego, który padlo иу 

„To, 9 елет poniżej mówi będe, wydaje mi się isto- 
tnie trudnem do zrozumienia, Kiedy о Iżaliśmy 2 
Turoyi, to oprócz psów, których karmiliśmy dobrze, 
nikt nas nie odprowadzał. Po drodze tymczasem spo- 
tykałem wracających z Rosyi do ojczyzny Swej, tur- 
ków, którym towarzyszyła wiele z dam naszych i to 
bynajmniej nie z niższej klassy lecz z wyższej lub ze 
Średniej. Z Połtawy wysłano jużdo Tureyi przeszło po- 
lowe jeńeów. Przy odjeździe ich działy się już pra- 
wdziwe skandale! Panie, panny, a nawet, Uczennice 
gimnazyjum, bez najmniejszego wyrzutu sumienia, uda- 
ły się na dworzec kolei, dla odprowadzenia turków, 
publicznie całowały się z nimi,—nast M ściskania 
się, omdlenia it. dit. d. Wreszcie, dla ochłodzenia 
nieco owego pełnego zapału pożegnania, oraz dla mko- 
jenia zbyt widocznego żalu, w sprawę tę wdać się mu- 
Biata policyja, Pięć uczennie gimnazyjum wydalono z 
rzeczonego zakładu naukowego; są to córki bardzo na- 
wet poważnych rodzieów.  Poliemajster zaś połtawski 
surowo zabronił podobnych odprowadzań*. 


straty na wypłac |" 


z Paryża, zbu- 
czony w uchu, 


staje się n 
akustycznym, skupia i powi 
słuchowy z tak wielką siłą, 
czulone może z jego pomoc: 
fimkeyje, Przyrząd taki 


уш, а dzięki św 
Жер 


we sobie 


osztuje rs. 35. 


jak i powtórne, 
konywad podesas pangwa- 
° ролати tu- 
о lagodzącym przebieg 


„Szczepienie krowianki, tak pierwotne 

nietylko może, lecz powinno stę d 

nia epidemii ospowej w celu 

miącym wybuch epidemii, już 

samej ову! 
Podczas ti 


vania epidemii zarzneić należy szezepie- 
ЕП a nigdy być 


pewnym, że dziecko 
daniu ospy w chwil 
Najlepszą Jimí 


demit ospy jest ki 


ш 
drowem“, 
(Goz. Lek: 


NOTATKI ASTRONOMICZNE, 


fr. 14) 


w nie 
r го gwiazdę. Рубел tego księżye zak 
Jowisza w piątek o godzinie 4 min. 33 rano; tudzież o 
god, 11 min, 7 wieczorem tegoż dnia przypada pier- 
wsza kwadra księżyca (zachodnia czyli prawa połowa 


Oprócz tych zjawisl e 
północy (а wtorku) Merkury pr: 
Seia, a w ezwariek о god. 11 
ptun w. opożycyi zë słońcem, б. j. å 
czas między Neptunem I słońcem 


Licytacyje W guberni Piotrkowskićj, 


Następujące Jicytacyje odbywać się będą w gubetni 
piotrkowskie з 


(28) 
m 


o godzinie 11 rano, 
zęstochowy, licytać in plus, od 
ieriawienie 12 jatel mię- 
zęstochowie na lat trzy. 
Riernika (4 listopada), tamże i o tej 
2 uie na utrzymanie w porządku studzien i rynien 
sh, 


iernika (6 listopada), o god, 10 ra 
no, w magistracie ш, Łodzi, па sprzedaż irzeeli placów 
w tymże mieście położonych, a t0 od sumy 18. 513. 

— W d. 26 paździerułka (7 listopada), о god, 12 w 
południe, w rządzie ХІ okręgu dróg i komunikucyj i 
równo w zarządzie p-iu sieradzkiego, na Wy- 
dzierzawienie opłat mostowych pod miastem Sieradzem 
na rzece Warcie, a to od sumy rs. 2000 rocznie, 

— W tymże dniu io tej godzinie, na dostawę ży- 
wności w r. 1879 dla aresztantów więzienia w Piotr- 
kowie. 

— W dniu 30 października (11 listopada), w rzą= 
dzie gubernialty piotrkowskim, na wydzierżawienie 
budowy murowanego budynku na narzędzia pożarne w 
ш. Pabijanieach. Lieytacyja zacznie się od sumy 2206 
rs. 64 kop. 

— W d. 30, 81 paźdz. (11, 12 listop:) i 1 (18) listop., 
na dostawę materyjałów dla fabryk, zakładów i mā- 
gazynów zachodniego górniczego okręgu w т. 1879. 


Pozostala wdowa ро $. p. Antonim Chmie= 
Jewskim, składa serdeczne i głębokie podzię* 
kowanie wikaryjuszom mięgjscowej parafii, 
cechom zgromadzeń rzemieślniczych, za bezin= 
teresowne uczestniczenie w oddaniu ostatniej 
przysługi; oraz życzliwym osobom, które 
wpływem swoim materyjalnie przyszly z po= 
mocą w niedoli, jak również wszystkim towa- 
rzyszącym smutnemu obrzędowi. 
(19—1—1) Tfranciszka Chmielewska. 


С OGŁOSZENIA. 


Adwokat przy sądzie okręgo- 
wym 


A. W. Świecimski 


mieszka w m. Piotrkowie, przy ulicy Ka- 
liskiej, w domu Grabowieckiej, naprzeciwko 
cerkwi. (18—3—1) 


WOLY ROBOCZE 


są stałe do nabycia w DO: 


NMIINIU M 
MOIZRA.CZ, dwie mile od Piotr- 
kowa. (82—3—1) 


F 
кз! 
== 0 == + i 
==" 23 2 | | 
24 ИИ 
ZZ) 35 9 |4 a % 

A "3 ma | D 1 1 
=" -8 к= РО СЕМАСН FABRYCZNYCH. 
с Е ERA ў 
== *32e-|| Wyrób francuzki, wykończenie artystyczne, ceny jak 
са Я SZ E == najumiarkowańsze, 

- 8 БР == Fabryka nasza znana z sumiennej roboty, rozsyła takowe natychmiast, 

== = BE з e nadesłaniu przez kupującego pieniędzy, oraz opłaceniu cła i kosztów ре 

= С M == Qylindry o 4 kamieniach, dobrze posrebrzane, wybornie odrobione po тв, 8 
кыа # R APA 8 * złogone w ogniu i grawirowane . ws pore 5 
=< WE ga "4 я 12 „ 16-0-łutowe srebro, maszyneryja (werk) z niklu po rs. 6 
[кар] BE ae y EE Regulatory z rączką do nakręcania, pozłacane po „ . . „rs. 6 К. 50. 
Sg = ё 2. @ Regulatory о 13 kamieniach i podwójnej kopercie, 16- łutowe srebro po rs. 7 k,50. 
==» $ А ә 2 в 8, а | s 015 = о pojedynczej koper., 18-karatowe złoto ро ra. 12 k. — А 
Е A E cewa Б кш) >, — y damskie zegarki » » pors. 12 k. 70. 

CE = © CR и = p damskie o podwój. koper. „ » pors.20 k. — 
= 3 p OPS а. == 3 Wszystkie zegarki j JE ż uregulowane, w skórzanych pudełkach. 

s El "айе ке Za regularne chodzenie ręczy się na trzy lata. 
"© # з, т> Т "= W razie nieugodzenia się, pieniądze odsyłamy niezwłocznie, nie ponosząc 
== AE ЗБЕ E ` Row przesyłki. 
== Ы = "Se R ca Obstalunki należy robić za posrednictwem kwitów pocztowych, lub przez 
к= = 225 ZĘ” Уа АТ listy rekomendowane pod adresem: 

585 pma T z 

8 Ga | [е Е == 4 EDMOND SANDOZ FILS, Paris, 112 rue du Вас, 
= ЕЕ SEE 
> ы SSi SZ, 2 EZ |* A 

o 5 =] << A WY 
Кт] z ЕЕ Б 8 (81—1—1) 
=DOAE FE OG 

И | ё. 
Е Ё 
z ; F ABR Y KA 
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MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


a X 190.—Tamże na- 
parę prawdziwych kanatków, pię- 


Wiadomość па 1-m piętrze, (61—8—3) 
owo przybyła Z KRAKOWA Bronisława 
Bosakowska, przyjmuj kie roboty, w ' a 
ua krawiec ay dam: 


kiej wehodz: jak również i 
Bieliznę. Mioska przy ulicy Ofleskiej, pod N 40 
dodu Маун оро, na górze, od frontu. (Т1-—8—8) 


W 
DWORSZOWICACH-PAKOSZOWYCH 
przez Noworadomsk, Brzeźnicę, 


Zo co 08 


(14—6—2) 


D 
2 М Ajentura Żniwiarek krajowych systemu W. A. 
gl = Wooda, z fabryki I. А, Kraszewskiego w Warsza- 
| (=з > ЧӨ, B wie, i wszelkich machin i narzędzi rolniczych, z naj- 
e = Бе н lepszych fabryk KRAJOWYCH i zagranicznych, 
k -EE р 2 Ą Fabryka gwarantuje dobroć sprzedanych wyrobów i 
раи | ©з UNE Š przyjmuje wszelkie reperacyje, poręczając za do- 
g каш С O: % kladne wykonanie i możliwy pośpiech. 
(5 3:3 i $| ЛМ. JW. i WW. Obywatele mogą nabywać ma- 
EPE 4 m A | szyny na kredyt bankowy. 
ż ЫЫ O + | Wszelkie zapytania listowne do Fabryki, odwro- 
( al д = h HE Ę tną pocztą zalatwiane zostają. 
( < = © e Ą F. PA і К. wić 
a м GI 
Эг H Yy) NE @—1—1 
© . soba posiadająca, języki angielski i franeuzki, 
( A. = а Folwark do sprzedania CY adi 
> чч m Хорна, w fok wrz, lg w | 
( RE SE ści pat ак dobrych dwuisośnych Do шы jarago numeru dołącza się ciąg 
RR 5 = Ami: można się dowiedzieć na miejscu bez po- dalszy (arkusz 17) powieści Ernesta Daudet'a 
PRD роо заь изро AI) | srednietwa osób trzecich. (69—3—3) |p- +. „Na zgubnej drodze“, 
Дозволено цензурою. W drukarni L. Chodźki w Piotrkowie. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


